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Wykrycie spisku monarchicznego w Moskwie.
* aur*'■■•dasny .(Gońca Kr akow skiego") 

Sziokholm, 18 września. 
„Koodsyit dla zwalczania kontrrewolucji w 

wykryła sze. oko rozgałęziony spisek mo-

narchiczny w Moskwie. Na czele spisku siali byli 
oficerowie gwardyi. Spisek rniai na celu obalenie 
rzędu sowietów, przywrócenie caratu i dynasty! 
Romauowych.

Urlopowanie 50* letnich posnolltaków.
cd  kor. ^Goiicn Krakowskiego"). 

Wiedeń, 18 wrześkda 
JłStrefflsnrs Mili:. Blatt“ donosi, że uriopowa- 

^ sy stk ich  poapolitaków, urodzonych w r.

1868, musi być przeprowadzone bezwzględnie 
najpóźniej do 15 pa tdziernika. a to pod osobistą 
odpowiedzialnością pot tczególnych komenjan- 
tów.

leszcze nie czas na konferencye
o pokolu.

Ętfain wlum y \,Gońca K rakow skiego") 
tt. Rotterdam, 18 września.

»j. ‘*<łraj nadeszła tu pierwsza oficyałna enun- 
o nocie hr. Buriana, a mianowicie o- 

*JJo»enit Bjlfoura. 
łi .̂'*6 mogę — mówił Balfour — w projekcie 
«j^*j*kłm dopatrzeć się podstawy do Osiągnię-

jaki nam przyświeca, tj. by moćna nyło 
* pokój, który byłby naprawdę pokojem, 

Jylko zawieszeniem boni.
l^j^bąłbym  brjdzo ocenić propozycyę wie- 

korzystnie, ale przy najlepszej cnęci. nie 
tego uczynić. Jeszcze nie czas na tę kon-

i ! ? *»entente“ pragną pokoju, ale nie są one 
jak to sądzą niektórzy w obozie na- 

Przeciwników. Ludy rozumieją, ie  konfe 
tyłaby teraz daremna. 

oj ® na<lzieje możnaby mieć dopiero włe- 
<0^  tam nauczono się inaczej mrśleć. niż 

cj sądzą, że propozycja wiedeńska 
" nas rozdżwiek. Teraz dochodzą do 

propozycyi tej nie uczyniono w tym 
kłłtn^ ^ j y skać korzystny pokój na podstawie

łecz aby osłabić nasze sity.

our odrzucił stanowczo 
\  A u s t r o - W ę g i e r .

lrl'^ n y  „Gońca Krakowskiego") 
7 • Monachium, 18 wrześnie.
■, donosi z tkmjterdamu: Wedle

htóre nadeszły z Londynu, Balfour 
anowczo odrzuuł notę hr. Buriana.

* k i e  F r a n c y a  z a j m u j e  

\ * t a i l 0 w i s Ł o  ° ^ P o r iie '
°"n y tycUgk „Gońca Krakowskiego") 

1 Oenewa, 18 września.
Havasa. koła paryskie 

r  njty hr. Buricna stanowisko 
'e u' r^Ee' ’a stanowisko swe zaznaczyła 

osowanej do Wilsona w grudniu

1016 r. Stanowisko to ule uieglo zmianie. Mo* 
carowa centralne stanowiska tego nie przyjęły 
i dlatego wszelkie propozycyę są nieprzydatne.

Z ostatnich depesz francuskich wynika, ie so- 
cyaliści domagąją się, aby koalieya jasno o- 
świ.dczyła się za wojną lub pukojeni. Organ 
nacjonalistów muicuskich natomiast żąda, aby 
koalieya pomluęła milczeniem notę hr. Ba­
nasia.

Koalieya powinna odpowiedzieć na 
notę b ezzw łocznie.

C mewa (B. K.). „Corrierj della Serra“ oma- 
w iając notę hr. Buriana, domaga się, by państwa 
koalicyi jak najrychlej dały na nią odpow.edf 
wyczerpującą. W zaproszeniu do akcyi pokojo­
wej papieża dopatruje się ten dziennik złośliwo­
ści Wiednia.

Koalieya udzieli odpowiedzi 
za kilka dni.

( Telefonem ód kor. „Gońca Krakow skiego").

Wiedeń, 18 września.
We zd a j nadeooły tu pierwezc wiadomości, 

donoszące o głosach prasy koalicyjnej o nocie 
hr. Buriana. Na ich podstawie nie można jednak 
sformułować . defłn:tyu nego i wyczerpującego 
sądu, jak koalieya przyjęła notę hr. Buriana, 
Dotych ,zasowe bowiem głosy mają charakter 
prywatnych wynurzeń. Ńa czoło wszystkich 
tych głosów, które bądź co bądź świadczą o tem. 
że nota hr. Buriana wywołała istotnie bardzo sil­
na wrażenie w państwach, wysuwa się oficjalna 
depesza londyńska Biura Reutera, stwierdzają­
ca, ie bota poddana zostanie starannemu rozpa­
trzeniu, że przeto upłynie kilka dni, zanim od­
powiedź nastapi. Wynika z tego widocznie, że 
rząd angielski na wszelki wypadek traktuje 
sprawę seryo 1 nie myśli zbyć słe tego kroku po- 
kojowtw) szyderstwem bib groźbami. Depesza 
Biura Reutera zaznacza też, ie  w Anglii sądzą, 
iż do konfereneyi nie należy nrzTwiązyw ać żar

dnych nadziei, dopild mocar»iwa centralne nu 
zgodzą się na poszczególne żądania koalicyi.

.Tak wy i dk a z depeez, najspokojrJc.i'1 najuze 
źwiej oceniają notę dzienniki angielskie, najna 
miętoiej zaś włoskie, które nazywają akcje  Au- 
stro-Węgier manewrem, obliczonym na to, anj 
wp.awić koalicyę w przykre położenie.

Hiszpania pośredniczy we w r ę c z a l i  
noty koalicyi.

(Telegram własny . Gońca I\ ?a];owskiego“) 
Auisteittam, 18 września. 

Nota pokojowa Ausi-ro-Węgier wręczona zo 
mała rządom Augki, Francji, Ameryki 1 Wlocł 
za pośrednictwem Hiszpanii.

Wiedeń w ita noto hr Buriana jąkr 
krok do pokoju.

Wiedeń. (B. K.) Wiedeńska rada miejska u* 
chwaliła na wczorąjszem posiedzeniu zapropw 
nowaną prz'?.z burmistrza Weisskirohnera enun 
cyacyę, w której wita notę hr, Buriana, jaki 
zdarzeue azieiowe. jako 1 j  cm uo upragniooeg* 
przez ludzkość cal,} pokoju.

D e m o n s t r a c j a  n o h e l o w a  
w  P a ry iu .

(Telefonem od kor. „Gońca Kralw^Ęiieg<r\
Berlin, 18 września. 

..Beri Nat. Zeitung“ donosi: W niedziele o j  
była się na ulicach Prryża demonstracy i za po 
kojem. Równocześnie na. ;nnej ulicy odbywały 
się demonstracje antypokojowe

Nota hr. Buriana przyspieszy 
parlamentaryzm cyę Niemiec.

(Telegram w łasny „Gciieo K rakow skiego") 
Wieaed. 18 września. 

Berliński korespondent ..Der N. Abend“ do­
nosi, że na tle akcyi pokojowej przygotowuj! 
się w Niemczech nrzćsilenie wewnęirzno-polity- 
czne. Nota hr. Buriana wywrzeć może ten nie­
zamierzony skutek, że przyspieszy p >rlamenia- 
ryzacyę systemu rządowego w Niemczech

Rada n a i«*m a  zw a la n a  
na 1 p a fd zle rn fh a .

Wieiłeń (B. K.). Termin zwołania Rady pań­
stwa oznaczono na 1 października.

Pow odrm  zw ołania parlamentu 
sytuacya międzynarodowa.

(Telefonem od kor. „Gońca K r a k o w s k ie j" )
Wiedeń, 18 września. 

Jak donosi jedna z korespondencyj parla­
mentarnych, na przysp:eszenie zwołania parla­
mentu wpłynęła także sytuacya międzynaodo- 
wa. Rząd ebee dać parlamentowi sposobność do 
zajęcia stanów* ka wobec sprawy pokoju.

Dnia 30 b. m. podejmą obrady komisje: finan- 
swą, budżetowa i  komisye odbudowy.
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Kto reżyserował komedye układów brzeskich?
Rewwuibye Trockiego o niedostojnej roli hr. Czernina.

K.aków, 18 września, 
(mir) Rokowania pokojowe brzesko-litewskie 

były niezwyczajną w historyi komedyą. Na ze­
wnątrz usiłowano nadać jej niezwykle poważny 
i uroczysty charakter jakiegoś święconego 
misteryum, którego jednak sami główni akto­
rzy nie brali na seryo; na wewnątrz zaś, poza 
zasłoną wygłaszanych dla poklasku wnio3łych 
haseł, które miały osłaniać instynkty aneksyj- 
ne i drapieżne,
KNUTO W CICHOŚCI NOWY TRYUMF PRZE­

MOCY I ZABORU.
Bardzo ciekawy przyczynek do historyi te) 

osobliwej konferencyi pokojowej, daje broszurka 
delegata bolszewickiego, Trockiego, p. t.: „Od 
rewolucyi październikowej do traktatu brze- 
akiego“, napisana jeszcze przed podpisaniem 
traktatu brzeskiego.

Układy zaaranżowała dyplomacya niemiecka.

REŻYSERYA CAŁEGO WIDOWISKA SPO­
CZYWAŁA TEŻ W RĘKU DRA KUEHL* 

MANNa .
Dyplomacya niemiecka — pisze Trocki w 

swej broszurze — była wypływem przekonania, 
iż bolszewicy rzeczywiście chcą z Kuehlman- 
nem grać na cztery ręce. Kalkulacya Kuehł- 
m&nna była następująca:

Roeya potrzebuje koniecznie pokoju; bolsze­
wicy doszli do władzy dzięki temu, że oświad­
czyli się za pokojem; chcieliby utrzymać się 
przy władzy; z tego powodu muszą zawrzeć po­
kój; są wprawdzie skrępowani jakimś demo­
kratycznym programem — ale od czegóż są dy­
plomaci, aby czarne przerobić na białe? My 
Niemcy chcemy bolszewikom ąjatwić sytuacyę,

UBIERAJĄC NASZ RABUNEK W DEKORA­
CYJNE FORMY;

bolszewicka dyplomacya ma dosyć powodów 
nie dociekać istoty rzeczy, albo raczej nie od­
słaniać przed całym światem prawdziwe] treści 
przykrych formułek. Innemi słowy: Kuelhmann 
liczył na na naszą cichą zgodę: oddałby nam 
nasze piękne formuły, a my dalibyśmy mu mo­
żliwość anektowania dla Niemiec krajów i lu­
dów. W oczach niemieckich robotników zabór 
otrzymałby sankcyę rosyjskiej rewolucyi.

Kiedy jednak w ciągu dyskusyi pokazaliśmy, 
że nie chodzi nam o puste słowa, albo deko­
racyjne zasady i współżycie ludów, Kuelhamann 
uznał to za złośliwe zerwanie zawartej umowy. 
Przedstawiciel Austro-Węgier,

HR. CZERNIN GRAŁ PODCZAS TYCH UKŁA­
DÓW ROLĘ, KTÓREJ NIKT NIE MOŻE NA­

ZWAĆ IMPONUJĄCĄ LUB DOSTOJNĄ.
Występował jako niezgrabny sekundant 1 z po­
lecenia Knehlmanna składa? cyniczne 1 brutalne 
deklaracye.

Generał Hoffman wniósł do układów nutę od­
świeżającą. Nie okazując żadnej sympatyi dl*
dyplomatycznych instrukcyj Knehlmanna, I

KŁADŁ SWOJE WOJSKOWE BUTY NA STóti 
W CHWILI SKOMPLIKOWANYCH PRAWNU 

CZYCH ROZPRAW.

Co do nas, nie wątpimy ani na chwilę, że butj 
generała- Hoffmanna uważać należy za nabili 
element układów.

Wielkim atutem w rękach Kuehlmanaa by*
udział kijowskiej Rady w układach. Małomies^ 
czanom, którzy na Ukrainie przyszli do władzjj 
uznanie ich przez kapitalistyczne państwo 
ropy wydawało się momentem decydujący1**

Najpierw ofiarowała się Rada imperyalistcn* 
entente ł otrzymała od nich trochę „drobnych»
a następnie pojechała do Brześcia, aby tam ** 
plecami ludów wyrobić uznanie swojej państw^ 
wośei od rządów niemieckiego i au3tryackieg^

CZERNIN I KUEHLMANN NIE ROBILI Sjj 
BIE ŻADNYCH ZŁUDZEŃ CO DO ZYWO£ 
NOŚCI I TRWANIA SWOICH NOWYCH 

PARTNERÓW.

ale dumni byli, że przez udział kijowskiej deW 
gacyi gra się skomplikowała, z niemałą 
nich korzyścią.

Przy pienwszem pojawieniu się w B ił® ^ ]
ukraińska delegacya występowała jako 
stawidelka kraju, będącego składową
rosyjskiej republiki; to utrudniało robotę 
plomatom mocarstw centralnych, którzy v  t6 
widzieli swoje główne zadanie, aby

ROSYĘ PRZEMIENIĆ W NOWY BAŁKA^

To też za drugiem przybyciem, ukraińska da . 
gacya, pod naciskiem austryackiej dypl®** 1̂ 
oświadczyła, że uważa swój kraj za zup6^ 1
niezawisłą republikę... J f

Broszurka Trockiego w sposób sarkatys J 
ciny oświetla tajemnicze układy b r z e s k ie ,  k 
re niewątpliwie będą stanowić smutną 
w historyi mocarstw centralnych, jako ś* 
wieln przykrych dla nich następstw.

Na szczególniejsze podkreślenie zasłu g ^  
niej charakterystyka osoby i roli hr. Czerń  ̂
niezgrabnego sekundanta rezyseryi K u e h .^  
na, jedynie w utworzeniu „państwa ukrabl 
go", występującego samodzielnie. J

Co do pomysłu ustąpiem'a Ukraińcom, * ^  
początkowo byli skłonni nawet do P^^jLpir 
Austryi linii Horynia i Słuczy — ziemi 9 . ^  
skiej I Podlasia dotychczas nie jest 
nem — również i broszurka Trockiego^ ° 
nie wspomina — od kogo wyszedł Pie 
impuls w tym względzie: od KuebhnaB®® 
Czernina.

Szkaluj, szkaluj, 
zawsze cos zostanie-

KRAKÓW, 18. września.
Na temat prasy galicyjskiej krążą od pewne­

go czasu w prasie byłego zaboru rosyjskiego 
1 Poznańskiego pogłoski, nadsyłane przez ko­
respondentów a płynące z mętnego źródła za­
wiści konkurencyjnej.

Pragnąc urobić tej prasie w opinii publicznej 
markę jaknajmniej pochlebną, pisze się koszał­
ki opałki o rzekomych stosunkach i zależności 
poszczególnych dzienników czy całych ich grup 
bądź od rządu, bądź od syonistów (sic!), posia­
dających zresztą własny organ, wydawany w 
Ostrawie p. t.: „Nowy Dziennik'1. Wszystko to 
czyni się w celu podsycenia ognia pod czyjąś 
konkurencyjną pieczeń.

Także „Naprzód" krakowski, zaniepokojony 
roadi o swoją egzyatencyę, wymierzył nieda­
wno artykuł przeciw „prasie lojalnej11, do któ­
rej oczywiście względy konkurencyjne kazały 
mu zaliczyć prawi* wszystkie dzioiniki krako­
wskie 1 lwowskie oprócz... własnego! „Nieza- 
leżnym1- w Krakowie jest tylko „Naprzód", bo 
nawet „Kuryer Lwowski" i „Głos Narodu" po­
zostają pod wpływem klerykaluym, a wszyst­
kie Inne pisma są rządowe,..

Jaką jest prawdomówność „Naprzodu" na 
tym punkcie, świadczy o tem fakt, iż dziennik 
nas?, najenergiczniej zwalczał rząd dra Seidłe- 
ra. Czy mógłby to czynić dziennik oddany rzą­
dowi, jak to fałszywie insynuuje „Naprzód"? 
Samo to zestawienie faktów ośmiesza dostate­
cznie insynuacje tego kameleonowo barwnego 
dziennika.

Moglibyśmy bowiem przypomnieć, że przez 
długi czas polityka „Naprzodu" szła po jednej 
linii z polityką N. K. N., a w stosunku do pań­
stwa w niczem się nie różniła od polityki ber­
lińskiego Scheidemanna t. zw. „socyalisty je­
go cesarskiej mości"....

Moglibyśmy przypomnieć jeszcze, iż gdy cho­
dziło o dopuszczenie sprawozdawców polskich 
do sali sądowej w Marmarosz Sziget, osławiony 
kapitan Bartak oświadczył po porozumieniu 
»ię z odpowiednimi wyższymi czynnikami, iż do 
rozprawy mogą być dopuszczeni tylko kore­
spondenci „Regierungsblaetter", wśród których 
wymieniono po imieniu: „Naprzód" L„ „Neue 
Lemberger Zeitung"!...

Czyi mole być lepsze Świadectwo „lojalno­
ści" nad świadectwo powyższe? To też pełna 
niedorzeczności tilipika „Naprzodu", zwrócona 
przeciw całemu szeregowi pism krakowskich i 
lwowskich, nie wyłączając naszego, spalić mu­
si na panewce. To jej przeznaczenie... 
g*P— t S S S Ś — — — S B B B S — — ■ —

TEATR TURSKTEGO NA PROWINCYI.
JrM iłosiki Wojenne". Nowość! \

, W Bochni 25 września.
W Rzeszowie 21 września.
W Tarnowie 22 wrześni*.
W Nowym Sączu 24 września.

„Wieszczka karnawału"
czyli

pogrzeb pierwszej klasy.
Operetka w trzech aktach Emeryka Kalmana.

W żałobnie udekorowanej sali teatru Powsze­
chnego grzebano onegdaj uroczą „Wieszczkę 
kama wału", która doczekawszy się w Zeszłym 
sezonie wielu przedstawień na naezsj scenie, za­
pragnęła zejść do grobu z paradą, godną tylu 
minionych raprezantacyi W myśl tych intencji 
postępował zespół onegdajszego spektaklu i 
trzeba przyznać, ie  z wyjątkiem niepoprawnych 
operetko wio* ów. Rogćńskiej. Lelewioza I Mino- 
wicza, wywiązał się doskonała z zadania.

Na pierwsze miejsce wysunęły tfę chóry, któ­
re przybrały twarze w wyrazy tak żałobne, a 
głoey w tak tkliwe naebro ly tony, że publiczno­
ści na plącz rzewliwy się zbierało, niejeden w 
smętnej zadumie, opuściwszy głowę na piersi, 
rozmyślał nad znikomośctami świata tego, a tu 
t ówdzie nawet odzywały się dźwięki jakieś, któ­
re łatwo można wziąć było łzawe chlipanie.

Swoją drogą 'zadanie to było trudne. N. p. ma­
larz Rona!. Ileż tutaj artysta musiał włożyć rze­
telnego wysiłku ! pomysłowości artystycznej, 
aby w ustępach wesołych, mimo intencyi auto­
ra  i pokus orkieetralnych, grać na smutno, ile 
wytrawnej pracy pochłonęło atrojenie twarzy 
w wyraz boleeno dramatyczny wtedy, gdy wy­
znawał gorącą i namiętną miłość. Do szczytu 
kulminacyjnego doszedł, gdy śpiewał swej umi­
łowanej kB. Aleksandrze Maryi ten cudnie uję­
ty, głęboko odczuty ! bardzo subtelny ustęp 
pieśni:

..Dziś trafiłem w sedno, 
bo żem poznał jedną".

czy coś podobnego. Bezmiar piekącego bólu 
wyrażała w tym momencie jego matka!

Trafność wyznanej prawdy odczuła publicz­
ność, gdyż tu i ówdzie słychać było potakiwa­
nia: ,jtvo pewno, trafić nie trudno".

Nieskalanym w linii żałobnikiem był ks. Ot- 
tokar Grevalingen. Wyglądał, jak gość z tam­
tego świata, jak duch Banea, a grobowa ma«- 
twica nadała ruchom jego sztywność nieporó­
wnaną. Głoe Jego brzmiał (w mowie, nie śpiewie; 
drewniano, zagrabowo, zimno i wytwarzał na-

. ,atnie
strój wspaniały. Inni dostrajali saę u . ^  
żałobnego tonu. N. p. p. Remin (Dieł^ 0‘ gią J* 
czasem robi nam przyjemność, ukazu. 
mniejszych rólkach Bólowych, P°2?*e0, & h 
chóru, do którego należy duszą i . a uP 
przepyszną maskę ducha z ilustracy1 
wydawnictwach Szerlofca Holmesa. _v,reflp 

Albo taka chórzystka Lori A3 \ .  gję ^  
Wiadomo, ie  panie te rzadko edzinaf*?pyjlę 
brym smakiem toalet. Pojęła to 
twórczyni 1 pajcnś* na te jej J
sukienki, każdy cm! bijącą 7. kreacji P ^  Ąl ' 

Natomiast p. Rogińska, która u'. TC.Lfay 
ksandry Maryi wyglądała z każdej 
zale, śpiewała wybornie. gTala z fineZ- 
kiem, a toalety jej wywołały 
westchnienie między paniami na w J

Dzięki niej cały świetny pomys Kia0t ie ^  
omal się nie rozpadł. Na szczęś*‘e; ^ jkWj 
Lelowicz i Minowi,cz p r o w a d z i l i  po*'°
w tym samym kierunku, większo® 
nism zwyciężyła. ,

Przedstawienie należy u w a ż a ć  &  jtP ' 
dane.
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f t n g l i k  o  l i n i i  H i n d c n b u r g a .
(Od naszego 

HAGA, tto wrześniu.
Kto ehpp poznać charakter narodów — pisze 

togielski sprawozdawca wojenny. — niech się 
fprzyjrzy dziś okopom i ziemiankom w rowach 
strzeleckich, a będzie mógł wyciągnąć z nich 
^nioski o wadach i zaletach narodowych. Spra­
wozdawca ów nie tai swego podziwu dla urzą- 
^■ań, Jakie miał sposobność oglądać w okopach 
*** linii Hindenbarga. Jest to cały szereg pod­
ziemnych pałaców, zbudowanych z uwzględnie­
niem zarówno wymagań taktyki wojennej, jak 
5 osobistej wygody. Szczegóły zlewają się tu z 
'Ogółem i ;,tanowią logiczną całość; nie szczędzo­
no widocznie przy budowie ani pracy, ani mate- 
rJału. Główny tunel biednie nitiaz jakie trzy- 
■ktńci metrów pod poziomem okopów i opada 
coraz to niżej, za pośrednictwem schodów, kt.ó- 
fb spotyka się tam regularnie w pewnych dy­
stansach. Od strony frontu znajdują się sypial- 
Cle) biura telefoniczne i uzupełniające, zbytko­
wnie urządzone i zaopatrzone we wszystkie naj­
nowsze urządzenia.

Przypatrzmy się teraz, jak się urządza nasz 
tommy. — pisze dalej tenże sprawozdawca. — 
«emu chodzi główni^ o to, by miaJ jak najwię-

korespondenta).
kszą wygodę i Jak najmniej eię spracował 
Przedewszystklesm nie lubi podkopywać się zbyt 
głęboko pod ziemię, co sprowadza towarzystwo 
szczurów, nie dba przytem o całość, byle miał 
osobistą ziemiankę, w które] się nvo4e wyspać. 
Materyal bierze byle jaki, ten, który ma pod rę­
ką. Parę wozów z ziemią starczy mu za ściany, 
arkusz żelaznej blachy zastępuje dach. Posła­
nie ściele eobie w miarę możności wygodne, lecz 
nie zadaje sobie wcale trudu w urządzeniu się na 
leżycie pod swym namiotem i nie dba ani tro­
chę o to> co się dzieje poza jego osobistą zie­
mianką. Do budowy wzywa eię ludzi niefacho­
wych, którzy robią na oślep — przypadkowa ca­
łość też nie przedstawia żadnego pJanu. Lecz Je­
dnak. — twierdzi w ostatecznem założeniu ow 
sprawozdawca, — kto wie, co jest lepsze.

Okopy, rozgałęzione w znacznej głębokości, 
są wprawdzie wygodne i bezpieczne, lecz jakże 
trudno je opuścić w chwil!, gdy cały front opu­
szcza pozycyę.

Można być w nich haniebn'e okrążonym łnb 
co gorsza wyduszonym, Jak szczur. A przytem 
ziemianki naszych nie mają dla nich siły przy­
ciągającej, z powodu brakn komfortu. Wycho 
dzą też z nich chętnie, by spieszyć do ataku.

Rząd angielski a kwestya żydów na wschodzie Europy.
I Warszawa, 14 września. | wschodzie Europy. Polityka Koalieyi wobec

■Jak donoszą żargonówki warszawskie, dwie 
baj większe organizacye żydowskie w Anglii po- 
*lałv do ministra spraw zewnętrznych, Balfoura,
•ieputacyę z zapytaniem, dlaczego Koalicya do- 
M chczju, wypowiedziała się za oswobodzeniem 
drobnych narodów udskanycb, jako to: Ser- 

Polaków (to ma być „drobny11 naród?
* rrJT. red.), Czechów i t. d., a nic nie mówiono 

J * 3-' -Ucj liczbie żydów, zamieszkałych na

wschodzie Europy Polityka koancyi wobec 
Palestyny rozwiąże sprawę żydowską tylko w 
pewnej mierze, gdyż znaczna większość żydów 
przecież pozostanie w Europie wschodniej, ]ą- 
k w miejsca swego urodzenia.

Balfour oświadczył w oćpowŁdzł, że rząd 
angielski sympatyzuje % dążeniami wnaacypa- 
cyjuemi żydów na wschodzie i południu Euro­
py i uc7yni wszystko, co tylko możliwe, żeby 
rozwiązać sprawę żydowską w tych krajach”.

Ostatnie chwile braci Lutosławskich.
WARSZAWA, 18. września. 

” an Wacław Mrojewski. którą’ był więziony 
ł'^zez bolszewików w slynnem więzieniu mo- 
* . ^  tkiim ..Butyrki’1 z braćmi Lutosławski- 

*■ nadesłał warszawskiej ..Gazecie Porannej11 
t następującej treści:
1 ~~ Godzina 9 rano. Oglądam bolszewickie 
^ twiestja1. Nagle słyszę otwieranie drzwi celi 
I dziennej, Wchodzi Łotysz dozorca.
£ ^  terkow pojdiosz!?
f rZ  ̂ horoszo! — odpowiadam, 
ly. ^ziewam szynel wojskowy, który mi był 
^ ł tr^alym prz>’jacielem w walkach pod Lwo- 
Luń1’ ^Tzemy^lem’ potom pod Warszawą... w 

y, cu P°d Baranowiczami.
*do  ̂ Za dozorc4 długim, krętym kurytarzem 
hut ”Cer.kwi ‘> właściwie kaplicy katolickiej w 

"  ̂ z ientu- razie ule rozumiałem, 
propozycya pójścia do „cerkwi11 u 

kcioła’ ’r °iujdcych z kościołem. Na progu ko- 
_*^śradnąlem dozorcę Polaka.

W t  5?  ̂ ciai°- 
5 aPhcy ujrzałem kapelana więziennego 

Prof. Kazimierza Lutosławskiego.
^  pan zechce się wyspowiadać?

°wszem — odpowiedziałem k6. profe?.> 
' “ demu, zbolałemu, przybitemu nieszczę-

I
^3raz P^yjdą bracia — pułkownik... u-

Wówczas przemknęł > mi przez głc wę — 
wszak rozstrzelała nas — nie dziehj, lo jutro 
— trzeba się pojednać z Bogiem.

Lr.panowała chwila ciszy, 
l o chwili rozległ się odgłos kroków — do 

k. 5<licv weszli Maryan i Józof Lu;orlj\vscy, c- 
raz pułkownik Majewski. Za nimi wepartw r.a 
lasce w. Kisiel-Kiślański i inni 

W milczeniu przywitaliśmy się skliięrDm 
głowy i wzrokiem. Przystąpiliśmy do spowiedzi 
i komunii św. Ks. Lutosławski odprawił mszę 
św., do której służyli czterej synowie M. ! J. 
Lutosławskich. W duwóJ szczególnej łaski po- 
zwo1 ono im się pożegnać z dziećmi.

żadnej Izy — tylko kilka rłów pociechy, o- 
tuchy i nadziei.

— Konczeno — zabrzmiał głos dozorcy-Łats. 
I  wrócił smutny orszak do swych kamiennych 

cel Każdy pod silną eskortą. Maryan Lutosła­
wski z wyrazem bólu w oczach, blady, przy­
gnębiony, za nim Józef zamyślony lecz z głową 
dumnie do góry wzniesioną, za nimi kulejąc, si- 
wy pułkownik Majewski, w końcu inżynier Wa­
cław Kisiel-Kiślański, SSletni o trzęsącej się 
głowie od dwukrotnych kontuzyi w walkach „za 
■waszą i naszą wolność11, zgarbiony, z wyrazem 
tęsknoty w zblakłyrh źrenicach

Cześć ich pamięci!

R o z s t r z e l a n i e
wielokrotnego mordercy

Opole, we wrześniu.
W tych dniach wykonano na placu wojsko­

wym wyrok przez rozstrzelanie na wielokro­
tnym mordercy, zbiegu wojskowym, Chleboschu.

Zbrodniarza przygotował na śmierć ks., 
kapelan Scholz. Skazaniec okazywał wielką 
skruchę i klkakrotnib wybuchnął płaczem. Chle-, 
bosehowi udało się w przeszłym tygodniu na 
krótki czas wyłamać z więzienia. Pomogli mu 
w tem dwaj inni więźniowie, na długie lata sk«* 
zani, którzy byli utrudnieni w Kuchni. Chle^ 
bosch zeznał, że chcieli oni 60-letniego dozorcę 
zamordować i wneudć do kotła, lecz (Chlebosch) 
Im to odradził. D^bj zeznał Chlebosch, że je­
den z tych więźniów, ślusarz z zawodu, po­
starał się o wytrych i otworzył jego celę. Klu­
cze od kajdan, które Chlebosch miał ciągle naj 
rękach ! nogach, wisiały po zewnętrznej stro­
nie celi Łatwą więc było rzeczą dla obydwóch’ 
wspólników Chleboseha uwolnić go po otwarciu 
celi od kajdan. Klucze więzienne od bramy I 
innych zamknięć wisiały również na dostęp* 
nero miejscu przy jednych drzwiach, więc wy­
dostanie się z więzienia nie przedstawiało ta* 
dnych trudności. ’■

Główna nagroda za schwytanie CbleboscBa 
dostanie się prawdopodobnie pewnemu chłopcu, 
który spostrzegł Chleboseha kradnącego śliwką 
u jego ojca. Chłopiec poszczuł zbrodniarza paeuL 
a nadto powiadomił natychmiast wachmistrz* 
żandarmeryi. ^

M m ł j  ł f / I e ś o a .

Flakonik małżeńskie] 
wierności.

KH.-OT.va nieprawiopudobna, a JefflvaV prwR 
dziwa, w której /."czarowany flakonik doskoaa 
le odegrał swą r ’ę, lubo zaczarowanym ni? bjf 
w istiKue. Oto j.j  treść; ,

Fcwna, kochająca się czule młoda par* mał 
zeń-ka, odbywając podróż poślubną, epotkiła 
jakiejś zapadłej gór-kici wioszczynie tajeta) czjj 
staruszkę, która > yv różywszy mu długie ♦ 
szczęśliwe życie, mnćsiwo dzieci i pieniędzy, 
riarowała w końcu mli dej parze flakonik, wy 
pełniony jakimś płynem i rzekła: „OsTfrzegair
v.as! Ten płjm jasny teraz i czysty, jaK wasz? 
miłość, zmieni się w czarny, gdy jedno z w;v 
złamie dmgiemu wiarę małżeńską1. Młodzi lut 
dzie czuli się mtV.no ubawieni tą tajemniczy 
przj-godą. Nie przywiązując żadnej wagi do nie; 
bezpiecznych zalet flakonika, zabrali go jednak 
z sobą, a za powrotem do nowego gniazdka nJ 
mieścili w honorowe® miejscu, jako miłą parnią, 
tkę niezapomnianych chwil miodowych mtesię 
cy. \

Dwa lata upłynęło w nleramąoooe] zgnlzir 
i miłości. Po tym czasie wyjechała młoda mai 
żonka na pewien Czas do swej rodziny. Mąż zaS 
jak gdyby pragnąc powetować sobie dwuletni? 
niezachwianą wierność, począł używać słom**) 
nero wdowieństwa w całej pełni. Oworzyl swi 
gościnno podwoje całej rzeszy przyjaciół 1 p;zy 
jaciólek, która się w jedne’ chwili znalazły i w 
ich wosolem towanys-*we całe nooe spędzał n» 
wesołej zabawie. W przeddzień powrotu teay  
urządzając stypę swego krótkotrwałe to  „kaww 
lerskt^o11 żyw oita, opowiedział rozbawionemu 
towarzystwu historyę tajemniczego flakoniki 
małżeńskiej wierności, pokpiwając z niego, t? 
zachował swą niepokalaną barwę. Wtedy jeleź 
z dowcipnisiów, chcąc żonie wy płatać figla i naj 
strafczyć ją zdradą niewiernego m ałtonką wy? 
lał 'i flakonika jasny płym. napełniając go w td  
mian czarnym atramentem.

Nazajutrz powróciła żona, akurat pod nie oh© 
cność męża. W pewnym momencie spojrzenie je.l 
padło na flakonik.

„Boże, — jzepnęła ehielał?mi usty. — mórłfey 
się wszys/flkiego domyśleć!11

Pospiesznie wylała płyn czarny, nap«łnląV 
z powrotem flakmik najczystszą wodą

Po powrocie męża I po najcijulŁiem prz\ sdtai 
afu, Jego mów ^ojrzenie padło na czarodzJejsW 
fijkonik.

«Ha! — kr/ykną? — nSeszczęr-a, zdradztłaf

Wielka katastrofa kolejowa koło E p n b u r g a .
Wiedeń, H  września.

^  dnia1. l0 )6zefaPwydarzy,ahun kolejowej Franciszka J  .  fcole-
^ O ł o  Eggenburgu wielka katastrofa koie

3 ŁP«iąg osobowy, ^wjeżdżający ze
ł^hal pociąg towarowy, zajęty 
e*uwaniem wozów. „icirłv

t u ^ rz*nie b>l°  tak  silne, i i  trzy w(»y uleg*y 
rozbiciu.

Według dotychczasowych informacyj, zginę­
ła tylko jedna osoba, a 13 osób odniosło ciężkie 
rany.

Na dworcu kolejowym w Wiedniu wśród cze­
kających na przyjazd pociągu, gdy rozeszła się 
wieść o katastrofie, rozegrały się rozpaczliwe 
sceny. Płaczące kobiety | dzieci z trudem tylko 
ndało się urzędnikom kolejowym uspokoić 1 
skłonić do opuszczenia dworca.
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Gornstein-Trockij, bolszewicki komisarz luIo­
wy spraw zagranicznych i wojny; w brzesko- 
litewskiej konrerencyi pokojowej przewodniczył 

delegacyi rosyjskiej.

mnie! Podczas gdy ja. pędząc smutne życie w 
tęsknocie i żalu, pragnąłem ci tylko figla wypła­
tali, nalewając atramentu do flakonika, to ty n- 
źyw.iłnś swej Wolności ponad miarę. T sądziłaś, 
że to przez twą nikczemną niewierność zc7»rnhł 
płyn i bojąc się następstw, wylałaś co. Tak! Fla­
konik dobrze odegrał swą rolę. ale prze roz­
jaśnienie ?wej zawartości, nie przez zaczernie­
nie!14

Cala hisforyn skończyła się rozwodem, w któ- 
rym jedynym świadkiem niewierności małżeń­
skiej był mały, niepozorny flakonik. (t)

N A  D O B I E .
CZASEM SIĘ TRZEBA OBUDZIĆ.
'Marzyłem kiedyś, że życie, 
niby piosenka, przeminie,
[niby sen cudny na kmiotach, 
przy jakte j słodkiej dziewczynie,

viV drzewa z sadów przydrożnych  
same mi dadzą owoce: 
marzyłem kiedyś że dla mnie 
szczęśliwa gwiazda migoce.
1 tak. marzeniem pijany, 
szedłem, niepomny spraw świata, 
'niepomny tego, że młodość 
w dal bezpowrotnie ulata. 
rA l  wreszcie, na ja k ie ;ś idrodze, 
nogą trąciłem o kamień, 
padłem  —  i, z  guzem  na czole, 
znalazłem kres m ych omamień.
Dziś wiem, ze życie to w alka , 
nie frazes jedynie pusty , 
pogoń za mąką, ja jam i, 
słoniną, główką kapustrj.
1 takem  bardzo otrzeźwiał,• 
tak  mi się zbudził rozsądek, 
żem pojął, iż szczytem  marzeń 
jest — napełniony żołądek.

Joh.
m

c h w i l a  b te ła c a .
Kalendarzyk.

3w. Zofii i Ireny 
Wschód słońca f)-20 
Zachód słońca 5’4S
Długość dnia 12 30

REPERTUAR TEATRU IM. S».OWACKIEGO:
Środa: ..Zaczarowane !<olo“.

TEATR POWSZECHNY
$reda: ..Wieszczka karnawału14.

—o—

„Zrzeknijcie sic wpierw 
P o zM i«M e g e “ l

Cała prasa francuska bez względu na kieru­
nek j odcienia poświęca jwuycio.ks. RadaiwiUa

Niezaleyalizowany Związek Przyjaciół Węgier.
(Od naszego korespondenta- warszawskiego).

Warszawa, ló września.
(a) Przed niedawnym czasem szereg poważ­

nych osobistości, przeważnie z Centrum naro­
dowego, z ks. Maciejem Radziwiłłom na czele, 
który jak wiadomo, cieszy się wieikiem uzna­
niem w kołach politycznych węgierskich, po­
stanowił zawiązać w Warszawie związek przy­
jaciół Węgier, na wzór zwjązku przyjaciół Pol 
ski, istniejącego w Budapeszcie.

w głównej kwaterze niemieckiej liczne uwagi. 
Wśród innych głosów warto zanotować arty­
kuł W. Martina p. t. .,L‘Allemagne contrę l'An- 
trielle44, pomieszczony w „Journale de Geneve44. 
Autor po odrzuceniu fałszywych wiadomości i 
komentarzy pism niemieckich, precyzuje wyniki 
konferencyi. Polacy, zdaniem jego, w odpowie­
dzi na „allechant14 program Hintzcgo, który żą­
dał definitywnego zrzeczenia się przez Polaków 
..soiucyi austro-polskiej44 nie zrzekli się j^j by­
najmniej.

W dalszym ciągu stwierdza autor, że Niem­
cy wysuwając znaną kandydaturę, mają po­
dwójny cel — negatywny: przeszkodzenie au- 
stro-polskiemu rozwiązaniu, któreby wzmocni­
ło zarówno Austryę, jak i Polskę, stając się 
„początkiem kursu przymierza14, pozytywny: 
przyciągnięcie do siebie Polaków politycznie, 
ekonomicznie i wojskowo.

Austrya przeciwną jest tej kandydaturze, 
gdyż prędzej czy później równa się, ona zrze­
czeniu się Galicyi. Podobno — pisze ,Jour- 
nal“ — już raz podrażniony bar. Burian, zaata­
kował w tej sprawie Niemców, mówiąc: „Zrze­
knijcie się wpierw Poznańskiego!"

(x) W depeszy - z Berlina twierdzi „Franki. 
Ztg.“, że zarówno ze strony polskiej jak i nie­
mieckiej działają siły, zdążające do doprowa­
dzenia do skutku konferencyi niemiecko-pol­
skiej i że ta konfereneya niebawem ma się roz­
począć.

Pomysł do konferencyi w snrawfe polskiej 
z udziałem Polaków wyszedł — jak pisze 
dziennik — z Austro-Wegier. Mianowicie cho­
dziło o to, aby wobec braku jedności między 
Niemcami a monarchią w sprawie polskiej, dać 
glos samym Polakom.

W Berlinie myśl te przyjęto chętnie, sądząc, 
że jeśli w miejsce dotychczasowej bezprogra- 
mowośct polityki niemieckiej w sprawne pol­
skiej wstawi się konkretne prono7,ycye. te ła­
twiej będzie można porozumieć się z Polaka­
mi. Pomysł takiej konferencyi znalazł też zwo­
lenników wśród polskich aktywistów.

Dziennik powiada miedzy innemi:
„Prawdą jest, że polityka państw central­

nych Jest rozbieżna i cnwiejna w sprawie pol­
skiej, lecz pewnem jest i to. że Niemcy nie dą­
żą bynajmniej do zrobienia z Polski swego na­
rzędzia, lecz chcą uznać niepodległość i nieza­
wisłość Polski. To jest rzeczą niewatnłiwą. że 
stosunek państw centralnych do Polski oniera 
się na wzajemności obopólnych interesów. Przy 
mierze gospodarcze i polityczno-wojskowe z sa- 
siadami z zachodu n.oże być dla Polski tak 
samo korzystne, jak dla Niemiec i Austro-Wę- 
gier“.

Jak widać z tego głosu, jest to urabianie 
oninii na rzecz niemiecko-polskiego rozwiąza­
nia.

B eg o ra W a  ?.ą n fc< * im s« cm n e .
„Gołos Kijewa44 donosi:
W Kiiowie utworzył się ogólne komitet, któ­

rego celem jest. uprawianie a?itacvi, zmierza­
jącej do przyłączenia do Ukrainy Resarnhii w
zamian za Chełmszczyznę, o ile ta ostatnią mia­
łaby pozostać przy Polsce.

M w W r m  n a

’x) Pisma niemieckie nodaia następujący u- 
rzedowy komunikat Biura Reutera: •

Dnia 7 bm. nasze eskadry powietrzne zaata­
kowały chemiczne fabryki w Mannheim. Na- 
.Rot^iśmy ząęjęty. opór, ale. dotarliśajJkdo na->*J

Odbyło się zebranie inauguracj jne z lieżnytn 
udziaem świata politycznego warszawskiego, pOj 
klóreni w imieniu komitetu tymczasowego zwró­
cił się ks. Maciej Radzi w iii do władz niemie­
ckich o Iegallz.acyę związku.

Władze niemieckie odmówiły, jwwohijąc si<J 
na stan wojenny.

Wobec tego ks, Radziwiłł zapowiedział ap#* 
lacyę do kierujących sfer niemieckich.

szego celu i ostrzeliwaliśmy miasto skutecznie*' 
Zaobserwowaliśmy 8 celnych strzałów i liczne 
eksplozye w chemicznych fabrykach. Przed 
tarciem do celu i po osiągnięciu go nasze esk*- 
dry walczyły z przcważającemi liczebnie siłam* 
nieprzyjacielskiemi. Jedna z naszych eskadr, 
musiała podczas lotu stoczyć uporczywą walkę 
na przestrzeni 70 mil, zanim dotarła do celu- 
W powrocie na tej samej przestrzeni trzeba by­
ło stoczyć taką samą walkę. Na Manche'3* 
rzuciliśmy ogółem przeszło 2 tony bomb.

Wynik walk powietrznych jest następujący, 
Jeden aparat nieprzyjacielski został zniszczo­
ny, 2 zmuszono do opadnięcia. Z naszej stron-f 
brakuje czterech aparatów.

Błąd drukarski
f!) Beri. „Yorwaerts41 pisze: Wielu czytelni* 

ków zapytuje, co znaczy zdanie w komunik*' 
cie o walkach pod $t. Miobiel, które bm#1- 
Austryacy wytrzymali pierwszą próbę ognio­
wą w wojnie światowej (Weltkrieg). Zakradł 
się tu błąd drukarski. Zdanie to brzmi: Austrj' 
acy wytrzymali pierwszą próbę oguiową w "01“ 
nie zachodniej. (Westkrieg)...

Pogoń ża dezerterami w Kolonii*
Poseł do sejmu Rzeszy. Meerfeld, wystosow*^ 

do kanclerza państwa następujące zapytani*':1,
W Kolonii w dniach ostatnich znowu strze­

lano na ruchliwych ulicach w pogoni za ucłaM’’ 
jącyml dezerterami, mimo. że władze wojsk0- 
we przyrzekły wydać zakaz strzelania w ptj* 
dobnych okolicznościach. W dzielnicy Mud1;' 
heiin. w miejscu, gdzie bawiło się wiele dii*£l’ 
zabito w dniu 23 sierpnia uciekającego ioBd*'1 
rza, gdzieindziej strzelano znowu. 1-go **** 
śnia powtórzyło się strzelanie w czasie po#T°t,ł 
robotników z fabryk. Poscl Meerfold zap)duv  
wobec tego kanclerza, czy gotów j^st wyd? 
zarządzenia, aby ludność cywilna raz na 
sze uchronić przed niebezpieczeństwem. wV®* 
kającem z tego powodu.

„Czw artak"
Od kilku tygodni uwija sic po Wiśle zwin*1*’ 

mała łódź motorowa Towarzystwa 
Polska11, a flaga jej biała, ozdobiona 
ką44 „Czwartaków44, tak dobrze nam z.nan,ytfl

godłem żołnierzy Roii, powiewa z wiatrem- 
Zgrabna ta  łódź nie służy mimo swego 

gindu cacka celom zbytku, czy przyjem na^. 
Ciągnie galary napełnione węglem w córc  ̂
słv, aż hen ku ujściu Przemszy, za OświQ4'
W ten sposób romantyczno-żolnierski 
kownikft wykrystalizował f-ie w  czy n  realA'• , . 
dny najsurowszego ekonomisty. „Zegiu-ft_ 
ska44 dzięki inieyatywie i usilnej, w y trw a ł* ! I j ^ .

l  flU*
cy pułkownika, Roii, *=tnir-ie o,l styczni-'*- 
stanowiąc zaczątek tak ważne i sprawy t 
ganlznovi żeglugi narodowe?. Czterysta 
ście kilometrów liezr środkowy, spławu'* 
Wisły. Tow., zanim bodzie mogio snlawia* ^  
słą. rozliczne płody olbrzymiego jej 
rzuciło podwaliny żeglugi na nre<rulowau®l . ^ 
śei rzeki i zaopatruje w węgiel Kraków i 
soowości nad W isła, położone. Kilkanaśm* ^  
korzysta już z pracv małego ..Czwartaka ■ „ 
trzrmuja one wegiel I sól. a niebawem ‘j . y  
mają także Inne artykuły. Kraków zaś * ^
nie w zamian w krót-kiej i taniei drodze 
stamtąd nadpłynno bedzie mogło. Do 
przystąpić może każdy. Udziały są drobu*- ^  
noszą zaledwie 100 kor., a lokata kaniM “ 
bra. Biura Tb w. mieszczą się w R ynk" t
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df GMINA WOBEC BRAKU MIESZKAŃ. Wobec 
..kat -stroficznego braku mieszkań w mieście, odbę­
dzie się w piątek w magistracie posiedzenie micj- 
•kiej komisyi mieszkaniowej, celem omówienia za- 
ś*ń gminy w kwestyi mieszkaniowej.

W) APROWIZACYA KRAKOWA. W nadohodzą- 
*? czwartek o godz. 6 po południu odbędzie się po- 
•iedztnie miejskiej komisyi aprowizacyjnej. razem 
* Radą gospodarczą. Na porządku dziennym są 
•P-awy węglowe, stan aprowizaeyi miasta i sprawo­
wanie o akcyi zapomogowej.

(d) ZBIÓRKA NA WDOWY I SIEROTY. Do Km 
*Ł*a przybył delegat min wojny w sprawie zbie- 
**nla datków na fundusz cesarza Karola I. na in- 
Blidów oraz wdowę i sierote po poległeeh źolnie-
**aęh.

* TEATRU POWSZECHNEGO. Dziś i w piątek 
**łaezezks karnawału", z baletem pp. Koszutskich 
** Początku pierwszego aktu, — jutro „Biały ka 

Kozłowskiego, sympatycznie zarówno przez 
^•^Jici.ność, jak i prasę przyjęty. W 6obotę wieczór 

się po raz pierwszy wyborna, mająca świc- 
t«*decye w teatrze polskim komedya Bałuckie • 
P. t. „Dom otwarty", z udziałem najwybituicj- 

**>eh sił naszego dramatycznego zespołu.
 ̂ W) GĘSI NA SPRZEDAZ. Miejskie Biuro aprowi- 

zawiadamia, że we czwartek nadejdzie do 
,7 **ko** transport gęsi z Królestwa Polskiego. I5ę 

zaraz we czwartek przed południem, do go- 
y*"1* 12 rozsprzedane ludności na placu Jabłonow- 
P*icłi.

CENY ZAPAŁEK. Magistrat ogłosił maksy* 
ceny zapałek, przy sprzedaży 1 pudełka i KM) 

jodełek. Ceny te są następujące: zapałki szwedzkie 
- i 8 kor. 85 hal.: zapałki ..Mikado" nr. 50 — 

hal. i 7 kor. gj bal.; siarkowe 7 hal. i 5 kor. H5 
' siarkowe nr. 65 — 10 hal. i 8 kor. 20 bal.

' W  STOSUNKI W GAZOWNI MIEJSKIEJ, o 
niedawbo pisaliśmy na tern miejscu, nie po- 

się jeszcze 5 dalej wymagają wględnięcls 
•#b odpowiednich czynników. Podłożem rozdżwię- 

pracownikami a zarządem jest, pominą- 
■J Jut wadliwe funkeyonowanie konsumu i wnr-

szewskiego, w dalszym ciągu niedocenianie
tak urzędników. jak i robotników. Ostatnio, 

ttss informnją. na tle owego rozdżwięku i anor- 
"^*®ych stosunków wynagrodzenia pracy, zaszło 

ustąpienie sił hiurowyćh.
^  JtWALCZANIE PASKA. Organa policyjne dla 
***Czania lichwy towarowej w mieście skonfisko- 

*50 ^  ^dnym ze sklepów przy ul. Jabłonowskich 
'  kg- cukru i znaczne ilości zapałek i mydła. To- 
*kl ^  ^Yły uktytc w mieszkaniu właściciela 

n’*e chciano ich sprzedawać klien-

°EFRAUDACYA w  KOMISYI ZASILKO-
• ^  jednej z tntejszycl) komisyj zasiłkowy.-Jt 

~ P'sarzy : Adam Dis i Jan Kozłowski. 
*kr  ̂ °ni'' szeroko żyć. na co im nie starczyły
tlą0* 110 dochody, umyśleli sobie sposób zdobywa- 

Pieniędzy. W tym celu spreparowali fałszywe- 
* nr^°en â na na7Wisko Oświęcimskiego, wieśniaka 
Uć ^^kowa. który za syna Karola miał pobie-

na 9 osób. Oszuści dobrali sobie do po-
*hj,‘ ®ftlenę Mazurkiewicz, która w przebraniu
lA yy1’ tta podstawie dostarczonych jej fałszywych
t^^neotów, podniosła w siprpnin 5.000 koron, o-
p le **ś 180 J-.oron. Przy wypłacie tej sumy ją

resztowano, jak również organizatorów i kle-
0S7nstwa. Lisa i Kozłowskiego. Obaj oni.

t r  ,e* **8®, podejrzani sa o szereg innych kradzie- 
1 oszustw.

ZGUBA. Oprawca miejski Biliński 
węzor&], w krzakach na plantach miejskich, 

tsm ^ k ie t. po rozwinięciu przekonał się, że we- 
prj, ^ jd n je  si(>„ psia, głowa. Ponieważ była to 
S u  z  Pocztowa, adresowana zdaje się do za- 
' S r i o l  Bujwida, więc prawdopodobnie została 

^  n» poczcie, później zaś złodziej, zbada- 
'< (4) rL  *4wart°ść, rzucił pakunek w krzaki. 
PoJięyT L®ZIONE DZIECKO. Wczoraj dyżurny 
^4jOf nt ul. Szlak.’znalazł przed domem 1. Cl 
®!*«h t 1,6 dziecko, w niebieskim żakieciku, czar- 
*4° tfeW  lCZk<wh 5 czepoczku. Dzieckiem na razie 

(4) rw'!**1 SI'S Policja.
S o * *  E 8 6 2  ŚWI[ATŁA’ Ominą Dąbie pod 
S e tlen i! • obecnie z braku nafty, nie ma żadnego 

n'a B^k ten w dotkliwy sposób daj' się
Ro Powtj'CSẐ a'dcom, którzy obecnie wszczęli z le- 

°~!^pnprgkzm jaran ia  o uzyskanie._ożwie-^

„KOBIECE SIŁY POMOCNICZE", NIE „U- 
RZĘDNICZKl". Wiedeńska komenda wojsko­
wa zakazała wszystkim kobietom, zajętym w 
wojskowych biurach i szpitalach używania ty­
tułu „urzędniczka" lub „manipulantka", gdyż 
jedynie przysługuje im tytuł urzędowy „kobie­
ca siła pomocnicza".

„NIEZAWODNY ŚRODEK". Jedna z berlińskich 
firm ogłasza, iż za cenę 8 marek 50 fen. prześle od­
wrotnie każdemu ..niezawodny środek na odstające 
uszy. Skutek w 10 minutach". Środek jest „nieza­
wodny" w istocie, a. składa aię z maleńkiej flasz e- 
czki z klejem, do której dołączony jest następujący 
sposób użycia: „Ogrzać nieco płyn we flaszeczce. 
posmarować nim uszy od tylu i przycisnąć tiinie, 
aby się przylepiły do głowy!"

STRAJK DZIECI. Niezwykła' strajk wydarzył się 
w ostatnich dniach w Szwajcaryi: atrajkująceitu by­
ły dzieci od lat 4—12. W miejscowości Haufen pod­
niósł właściciel karuzeli cenę jednej ,jazdy" z 5 na 
10 groszy. Ohurzone tom dzieci, jednogłośnie posta­
nowiły bojkot karuzeli i dotrzymały swego zobo­
wiązania tak solidnie, że przez 4 dni nie zarobił 
właściciel przedsiębiorstwa ani grosza, tak, iż osta­
tecznie przywrócił dawniejszą cenę.

(!) ŚMIERĆ B. SZEFA SZTABU ANGIELSKIE­
GO. ..Central News" donobi z Londynu, te zmarł 
tam były szef sztabu generalnego, feldmarszałek 
MirhólSon.

(%) DEPUTOWANY FRANCUSKI DUMES-
NIL, który służy w armii francuskiej, jak do­
nosi Agencya Havasa z dnia 10 bm., zginął na 
froncie zachodnim.

ZA DAWNYCH, DOBRYCH CZASÓW.
„Frank. Naehrichten" z 15 września 1896. a 
więc zaledwie z przed 22 laty, zamieszczają na­
stępujący irserat: „Znany restaurator Jakób
Miller przy ulicy kolejowej, zobowiązuje się ka­
żdemu gościowi, przybywającemu na uroczy­
stość poświęcenia kościoła, dostarczyć przez 
cały dzień, aż do chwili zamknięcia lokalu tyle 
wina, ile tylko wypić i zmieść może, za jedno­
razową w*płatą do kasy kwoty 3 marek". Cie­
kawsi rzecz ileby dzisiaj kosztował taki jedno­
razowy abonament?

Cd) POPULARNY CYKL CHOPINA. We czwar­
tek, staraniem dyrekcyi koncertów krakowskich i 
Tow. muzyezn. odbędzie się w sali Saskiej przy 
ul. św. Jana, dalszy ciąg popularnego cyklu Cho­
pina. Wykonawcą jest p. Mieczysław Muenz.

POGADANKI LITERACKIE I MUZYCZNE 
w sali Tow. lekarskiego, -wprowadzone roku 
ub. przez „Krakowskie Biuro koncertowe E. 
Rujański". stały sic — jak stwierdziła tłumna 
frekweneya słuchaczów — ważnym czynnikiem 
dla umysłowej i muzycznej kultury naszego 
miasta. Zachęcone powodzeniem „Krakowskie 
Biuro Koncertowe" prowadzić będzie i w tym 
sezonie poranki tego samego typu w każdą nie­
dzielę w wytwornej salce Tow. lekarskiego. 
Do wykładu pozyskani zostali wybitni prele­
genci. zaś dla ilufltracyi przyrzekły udział pierw­
szorzędne siły artystyczne ze świata -muzyczne­
go. jak również i najwybitniejsi artyści te­
atrów miejskich, uznając kulturalny cel poran­
ków i ich doniosłe znaczenie popularyzacyjne, 
oświadczyli gotowość współpracy.

Dziś

„ Z Ł O T E  BAGNO"
od jutra

S Z C Z Y T  S E H S M Y 1
„Sw lał Bestyl"
wielki dramat amerykański w 4 olbrzymich sen-
zaeyjnych częściach.
U — I B M — — —

N A D E S Ł A N E . '  ;
FIRMA

BRACIA S P E R B E R
za w iad am ia , iż  z  dniem 17 bm. 

R tt & z y n  z o s t a ł z  popnrottm otw arty.

Z ubiesiega tyssdnla 
w  Aauiriarosz s r lftr t

Marinarocz Sziget, we wrześniu.
(d) Z dziejów procesu marmarosz-szigeteń- 

skiego jest rzeczą bardzo smutną, że z pośród 
oskarżonych legionistów zachorował ciężko z 
niewiadomego powodu na tyfus oficer legiono­
wy, Mitschein, którego wskutek tego przenie­
siono do szpitala dla chorób zakaźnych. W kil­
ka dni potem, wskutek choroby sercowej prze­
niesiono do szpitala sianisłaiwowskiego w Mar 
maroez Sziget kapitana szpitala końskiego, Wił 
ka. Wreszcie ks. kapelan Panaś, od blisko 2 
tygodni również nie bierze udziału w rozpra- 
wach sądowych, z powodu kataru kiszek; u 
niego nie stwierdzono żadnej choroby zakaźnej 
gdyż temperaturę ma normalną, jakkolwiek mo 
globy zachodzić podejrzenie, iż zakaził się ty- 
tusera, spowiadając oficera Mitscheina.

Rozprawy posuwają się w tempie bardzo po* 
wolnem. Dotychczas przesłuchano około 50-iu 
świadków', zaś stawić się ma jeszcze na wnio­
sek prokuratoryi z górą 150, prócz tego zaś, 
w toku postępowania dowodowego okaże 6ię 
niewątpliwie potrzeba powołania^ jeszcze no­
wych świadków. W ten sposóbSffozprawa po­
trwa jeszcze najmniej trzy miesiące.

W zeozlym tygodniu odroczono rozprawę do 
poniedziałku b. tygodnia z powodu szczepieni* 
ochronnego wszystkich oskarżonych, które po* 
wtórzone będzie w tygodniu bieżącym. |

Ludzie Interesu.
Chrystyania, we wrześniu.

Skandynawczycy są ludźmi o typie amery-i 
kańskim, ludźmi interesu. A jeżeli dotychczas 
nimi nie byli, to obecnie są nimi w zupełności, 
Wszak stare przysłowie mówi; „czas to pi<y 
rdądz". A pieniądz... pieniądz spada w dzisiej­
szych gorączkowych czasach jak manna dl» 
zgłodniały ch Izraelitów na puozczy.

Skandynawscy „amerykanie" lubią tak ja-lf 
ic pierwowaary z drugiej półkuli, szybkie i zwig 
złe załatwienie interesu. Mówiąc z nimi o inte> 
resie osobiście lub telefonicznie słyszy się za­
wsze na zakończenie w razie pomyślnego zała­
twienia słowo: „AUright", które dziś stało eiq 
wyrażeniem nawskroś skandyna/wskiem.

Wogóle „Allright" jest dziś wyrazem czasu 
i interesu krajów: neutralnych.

0  jednym bohaterze tej epoki opowiadają 
Kopenhadze ciekawą historyjkę. Miano założy 6 
wielkie towarzystwo akcyjne, lecz brakowało 
pieniędzy. Zwrócono się więc do pewnego oby-’ 
watela, który jako właściciel okrętów zgrom a  
dził olbrzymi majątek. Na niego też Uczono,

Pewnego dnia zjawiła się deputacya w po. 
ctekalni milionera. Chwila posłuchania nade­
szła. Niestety on nie miał czasu. Tylko jedn | 
minutę deputacyi poświęcił. Parę słów zandet 
niono: „On" powiedział: „Allright" i konson- 
cynm otrzymało milion na fundusz zakładowy,

„Allright" przy szybkiej decyzyi nie potrze- 
buje bliższego określenia. Ńa dowód niech po­
służy drugi epizod z życia skandynawskiego 
krezusa, który się wydarzył w Chrystyanii.

Pewnego pięknego poranku obudził się mi­
lioner z eilnem postanowieniem wybudowani* 
dla siebie pałacu o niewidzianym przepychu. 
Telefonuje do architekta. Wkrótce plan był ga 
tów. Oddano go do zatwierdzenia magistrato­
wi. Niestety magistrat robi trudności. (Tak sa- 
mo jak ziwykle u nas. przyp. zec.) Milioner się 
zdecydował. Na co tracić tyle czasu? Zniecier­
pliwiony konferuje z budowniczym. ;

— Ozyż niema żadnego sposobn? Czy ma­
gistratu nie można przekonać? \

Mistrz zamyślił się. Chwila milczenia. Nagło 
rzeki:

— Jest sposób. Należy stworzyć budynek 
monumentalny, stworzyć coś dla miasta. A 
gwałtownie brak u nas budynku opery! Więc 
trzeba zbudować operę w pałacu!

— To będzie można?
— Naturalnie!
— Allright!
1 rzeczywiście nowy budynek'opery stanie w 

Chrystyanii obok pałacu człowieka, który nie­
ma czasu. (Jaka szkoda, że u nas w Krakowi* 
mema Jakich milionerów),
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PrzftSrał siedem milionów w  karty.
(Telegram w łasny ..Gońca Krakow skiego")

Budapeszt, 18 września. I dniu, 7 milionów w karty. Na zapłacenie tego 
tych dniach przegrał hr. Juliusz Czekonics, I długu musiał ojciec hrabiego sprzudać jeden ze 

prezydent wigierskiego Jokey-Klubu w Wie- | swych majątków.

Koallcya kontynuie swe ataki.
K om u n ika t a u s tr ia c k i .
‘ Wiedeń. (B. K.). Urzędowo ogłaszają dnia 
J17 września:

WŁOSKA WIDOWNIA WOJNY.
Między Brentą a Monte Solarola wczoraj ra- 

Bo ruszyli Włosi po silnem przygotowaniu arty- 
teryjsldem, gramczącem z napięciem ognia hu­
raganowego, do ataku. Ich kolumny szturmowe 
zostały odpędzone ogniem naszym w dolinie 
Brenty ł przed Col Cap.ile. Na Asolone nie zdo­
łali oni z powodu działania naszych bateryi wo- 
góle opuścić swych rowów. Na Monte Pertica 
na SolarolorA na grzbiecie Tafon przyszło do 
zaciętych walk z bliska, w których nieprzyja­
ciel musiał takie wszędzie bez wyjątku ustą­
pić. Na innych odcinkach w wielu miejscach 
ożywiona czynność lotnicza, 
i. ZACHODNIA WIDOWNIA WOJNY.

obrębie wojsk austro-węgierskicn nie by­
ło większych czynności bojowych.

ALBAŃSKA WIDOWNIA WOJNY.
„ Koło Pojeni uie udały się ponowne włoskie 
natarcia.

Szef sztabu generalnego. 
K ojn u nik ttt n iem ieck i.

Berlin (B. Wolffa-). Urzędowo ogłaszają dnia 
»7 września:

ZACHODNIA WIDOWNIA WOJNY.
„  '■trupa wojsk bawarskiego następcy tronu 
fcs. Ruprechta i generała-pulkownika Boehna: 
We Flandryi ożywiona czynność wywiadowcza. 
INa południe od Ypern nie udały się częściowe 
fetakł nieprzyjaciela. W obrębie staiiowiska nad 
(kanałem pułki pomorskie przywiodły jeńców 
% ponownej wycieczki przeciw nieprzyjacielowi 
koło Seuchy—-Caudy. W okolicy Havrincourt 
(wzmogła się częściowo walka artyieryi wcze­
snym rankiem do większej siły. Nie było czyn­
ności piechoty.
jf- Grupa wojsk niemieckiego następcy tronu: 
Między Ailiette a Aisne nieprzyjaciel w dalszym 
ciągu przypuszczał swe zacięte ataki. Zdoby­

liśmy z powrotem wschodni kraj wzgórza na 
wschód od Vauxaillon, na którem nieprzyjaciel 
się był usadowił. Nad drogą prowadzącą z Laf- 
faux ku wschodowi, nieprzyjaciel nieco ode­
pchnął nas. Ataki nieprzyjaciela, wykonane po 
południu przy bardzo silnem przygotowaniu 
ogniowtm, rozbiły słę o przeciwatakl walczą­
cych tu hannowerskich, brtmarwłcldch 1 olden­
burskich pułków rezerwowych. Posunęły one 
wieczorem swe linie częściowo naprzód. Takie 
5 brandenburska dywizya piechoty, zajmująca 
stanowiska sąsiadujące tuż od strony południo­
wej, odparła kiłka ataków nieprzyjaciela, popar­
tych przez wozy pancerne. W południowej czę­
ści VaiIIy toczyły się dalej drobne walki. W 
Szampanii odparto nocne natarcie nieprzyja­
ciela aa południe od Ripont.

Grupa -wojsk generała Galwitza: Na Cote 
Lorraine koło Saint Hilair i na zachód od Jon- 
ville dokonaliśmy pomyślnych przedsięwzięć. 
Częściowe natarcia nieprzyjaciela na Haumont 
i na północny wschód od Thiacout zostały od­
parte. Czynność artyieryi ograniczała się do 
ognia zaporowego.

Zestrzeliliśmy wczoraj 44 nieprzyjacielskie 
samoloty. Nadporucznik Lorzer zwyciężył w 
walce powietrznej po raz 40, porucznik Rumey 
po raz 35, porucznik Thuy po raz 30.

'Ludendorff.

KotawinibAt wieemornj.
Berlin. (B. Wolffa). Urzędowo ogłaszają dnia 

17 b. m. wieczorem: Między Ailette i Aisną po­
nowne atak! nieprzyjacielskie spełzły na niczem.

Z innych frontów nic nowego.

Zestrzelenie samolotu niemieckiego 
nad Paryżem .

Paryż (B. K .\ W czasie ostatniego ataku lot­
niczego na Paryż zestrzelono jeden niemiecki 
samolot. Z pod gruzów samolotu wydobyto 
zwłoki osób, które znajdowały się w samolocie.

Paryska Rada ukraifiska domaga sie 
Chełmszczyzny I Galicy! wschodnie!.

V  . (Telefonem od kor. „<
Lwów, 18 września.

Wczorajsze „Diło" donosi z G.mewy:
Na ciele ukraińskiej Rady narodowej w Pa­

ryżu stoi profesor N. Sowczerako; eekretarzem 
jest Jan Jakimczuk, obaj przewojenni emigran­
ci 'i Ukrainy. Jako zadanie postawiła sobie rada 
„przeciwdziałać wpływowi państw centralnych 
na Ukrainie i przygotować organizacyę kraju 
tr ścisłem porozumień u z państwami ententety*.

Dnia 20 sierpnia minister spraw zagranic z-

Celem noty pokojowe!: 
zyskać na czasie.

-Londyn. fB. K.) ..Times" pisze: Cel noty 
tusfcro-węgierskiej jest jasny: Niemcy chcą dla 
reorganizacyi swej armii i budowy nowej linii 
obronnej, zyskać na czasie. Ani Niemcy, ani 
Au.st.rya nie mają nadziei, by propozycye były 
przyjęte. Nota stoi w prostem przeciwieństwie 
do oświadczeń ces. Wilhelma, które głosiły wal­
kę na śmierć i życie.

*  0 zwołanie delegacyj.
(T^lęlottcm ródłkor.’ ..Gońca K rakow skiego")

   "Wiedeń, 18 wrześnja.
- Prezydent dejegacyijiustryackiej, prałat Hau-

Gońca Krakowskiego").
nych Pichon przyjął prezydyum rady na osob­
nej audyemcyi. Według ,.Diła“, pewne koła czy- 
nią zabiegi, aby Rada ogłosiła się jako prowizo­
ryczny rząd ukraiński.

Rada występuje obecnie jak najenergiczniej 
w obronie praw ukraiń6k;ch do zachodnich kre­
sów ziem ukraińskich, w szczególności Chełm­
szczyzny i wschodniej Galicy).

Także w innych stolicach koalicyi mają się 
zorganizować podobne Rady ukraińskie.

ser. odpowiedział na pismo posła Ellenbogena, 
wzywające go do zwołania delegacyj, te uważa 
za swój obowiązek zwołać delegacye natych­
miast, skoro tylko dauą mu będzie możność po 
temu.

Delegacye zbiorą się około 
15 października.

Wiedeń. (B. K.). „Oorresp. Austria" donosi: 
Prez. austryackiej delegacji, Hauser, odbył 

wczoraj z min. spraw zagr. hr. Burianem na 
zaproszenie tegoż, konferencyę w sprawie sesył 
jesiennej delegacyj. Hr. Burian oświadczył go- 
towość zwołania sesyi delegacji z terminem 
około 15 października br.

.W •  ' «**■

ieszenie akcji 
w y  Galicyi.

Wiedeń (B. KA Pod przewodnictwem minktł* 
robót publicznych Homanna i w obecności 
nistra dla Galicji Gałeckiego toczyły się w , 
tygodniu obrady konrsyi mlnisteryalnej dl» 
budowy Galicyi, w których wzięli ponadto 
dział zastępcj- ministerstwa finansów, r o ln ic t  
handlu, wojny, spraw wewnętrznych, kolei, *7 
żj'wienia ludności. Centrali odbudowy, 
łu krajowego i zastępcy miaBt Lwowa i Kr*6 
wa.

Po otwarciu obrad minie ter Homan y - — 
wił swoje spostrzeżenia, poczynione w ę**y j 
podróży inspekcyjnej w sierpniu w Gai-ty1 
stwierdził, że ludności, szczególniej w spu#*0*^  
nej części wschodniej Galicyi, musi aię j*k 
rychlej przyjść z pomocą.

W -wielu miejscowościach w tej części G*7 
cyi ludność mieszka w ziemiankach lub n*“ 
zwyczaj prymitywnych chatach, które nie coty 
nią jej przed deszczem 1 zimnem. Brak t e ł » 
pożywienia i odzieży. Zatem jeszcze przed ® 
staniem zimy, pomimo obecnych trudności, 
leży wszystko uczynić, by zaopatrzyć U 
dność.

Komisya ministeryatna zajmowała słę gZ® 
gótowo sprawą dostarczenia potrzebnych “ j 
teryałów budowlanych I sił roboczych dł*  ̂
budowy domów po w6iach, miastach i 
czkaoh.

W związku z tern rozważała Komisya .f 
naprawy zniszczonych przez wojnę rze'10" ' Ł; 
komunikacyi ! kolei lokalnych, jakoteż P0^ ,  
zmiany organizacyjnej w służbie odbudowy

HcyL i*Bardzo dokładnie rozpatrywano kwesty- 
starczenia ziarna na zasiewy dla od łogi*
żących obszarów we wschodni oj OalicyŁ •*** ̂  
też spożytkowania tej części gruntów,

spf5;

najbliższym czasie nie będą mogły
wionę.

Przedmiotem obrad były również lica”6 M  , 
wy. tyczące się odbudowy rolnictwa, 
przemysłu, aptek I t. rl. . „y

Obrady mają w-,' • ie znaczenie dła odb*^0̂  
kraju. Odnośne władze centralne, ju k ow *,^  
trała odbudowy kraju, przystąpią naty^b8̂  
do zrealizowania uchwał Komisji.

Po d ró ż ministrów do GalteJ* 
wschodniej.

i\

(Telefonem od kor. „Gońca K r a k o w s k i^  
Wiedeń, 18 wrze*11 

W piątek wraca minister dla Galicy1’ 
łecki. z Krakowa do Wiednia, a w s o b o r y  
łudniu jedzłe znowu do Galicyi wraz z f<>'
rolnictwa hr. Silva Tarouca, celem odbyc^^  
dróży po zniszczonych przez wojnę tjg
Galicyi wschodniej. Ministrom towarzy8* ' ! ^  
dzio w tej podróży radea dworu z mio1* jjif 
rolnictwa. Miknłli. Ministrowie p rz y b ą ^ ^ ^ K  
dzielę do Lwowa. przez p o n ied z ia łek -  ęy  
i środę zwiedzać będą zniszczone poł  &
licyf. Powrót do Wiednia projektowany ™
27 b. m. ^

Posiedzenie Komisyi gosno* ■"* 
Koła polskiego w  K rakoW ^ r

Wiedeń. (K. B.) „Polnisehe N a c h r ic h * ^ -
noszą: Z" inieyatywy prezesa Koła j,. fi’ 
dra Tertila. odbędzie się w środę dnia 
wspólne posiedzenie komisyi miejskiej 
darczej Koła poł^dego w Krakowie- 4 tir
te udaje się minister dla Galieyi. 
warzystwie radey namiestn. Neumann* 
niezyć będą także w nieb: 
dla odbudowy Galicyi, Herbst, g,e,
ci dr Raczyński i Korasndowfcz. 
sekcyl przemysłowej br. Battaglia i sZ 
gospodarczej Nowak.

Turcya anektuje zyskane ter 
rosyjskie.

Konstantynopol t'B. K .\ Dziennik
,  1ogla.sza rozjiorządzenic, mocą które?0 

nych oloszarów Batum, Kars i ArdahU® 
•ty zoetaje wjlajet Batum.
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Uśmiech.
THcl! po sklepach i biurach hrakow-

^  najpiej^ głębokim i niesie­
n iem  me ânchoiikieTn. następnie zaś — ele- 
*łH8lL ^  rodzaju słynnego Umbryjczyka, Si-

p^froportiusa.
%epu iętam ^oniro t wejścia do jakiegokolwiek 
1 p' w  Wojną: wchodziłem z obojętnym 
^ k ó w  ^  lŵ razem twarzy i na odgłos moich 
^ tó w  .P^^iegala do mnie cała armia sub- 
U  ^  1 daiewic sklepów ych, gotowa znosić 
%, cz^Z*^’ ^ P ^ ^ z a ć  me najtajniejsze życzę- 
<0 ba 7 . moich oczach, mózgu i duszy... 

V  — witał mnie zawsze uśmiech
j^rdz*.0 8ztuołny. nieco mdły. bardzo banalny 

, ul,rzejmy, profesyorialny uśmiech mło- 
?dy v U PMm^ 1 22 kontuaru.

’l!Pp^ałem przedmiot tak brutalnie pro- 
m ^ b e z s p r z e c z n i e  para skarpe- 

Ł*einatu U' Lâ em wysłuchać natchnionego o nich 
H l  M ,J ? ? g*aszaneS0 z przejęciem i emfazą 

n b ^  *ał<na koszulę, rękawiczki, kapelusz, 
^°Wnie spr26dający lub sprzedająca w naj- 

■Pzych barwach malowali mi ich szla-

Rzeszowskim.
wozy. Urzędnicy.' są bezsilni wobec napadów, 
bandyci bowiem rozwinęli taki terror, le  ko­
mendant żandarm em  musiał wydać swym pod­
władnym fozkaz, by w służbie nie chodzili w 
pojedynkę. Służba kojejj^wa boi się nawet 
wprost jechać na tej przestrzeni rzeszowskiej. 
Wskutek odejścia wojska, które do niedawna 
konwojowało pociągi, bandyci bardzo się roz­
zuchwalili. Doszło do tego, że napadają nawet 
na podróżnych wychodzących ze stacyi, wzglę­
dnie z pociągów.

Colloquium powakacyjne.
Przechodząc wczoraj południem plantami, 

spotkałem Rłopotnickiego, wlokącego się kro­
kiem ociężałym z miną w wysokim stopniu 
przygnębioną.

— Jak  się masz, Tomku! — zaczepiłem go, 
gdy ju t mnie mijał, wpatrzony tępym wzro­
kiem w żwir ścieżki. — Cóż to? W niezbyt ró­
żowym humorze, jak widzę, -wróciłeś z wile- 
giatury. co do której snułeś tyle wspaniałych 
projektów,..

— R ai.. — machnął ręką. — Lepiej nie przy­
pominaj mi tego...

— Więc wszystkie plany aprowizacyjne za­
wiodły!

— Jak  najsromotnlej. O przygotowaniu przez 
wakaeye i przywiezieniu do Krakowa na zimę 
zapasów topionego masła, komfitur, owoców, a 
przedewszystkiem mąki — bo jaka będzie pod 
tym względem sytuacya, to nie trzeba się do­
piero domyślać — jak się zaraz po przyjeździe 
na wieś okazało, nie było ani mowy... Nawet 
tam na miejscu bylibyśmy zginęli chyba z gło­
du, gdyby żona nie była mnie wysłała z po­
wrotem do Krakowa po stare ubrania, obuwie, 
bieliznę... Bo za pieniądze nie można było nic 
kupić... Bo i w istocie: jakąż one mogą mieć 
dla chłopa wartość, jeśli za nie nie nabędzie 
w mieście najpotrzebniejszych mu rzeczy, tylko 
za wiktuały!... Dopóki starczył szmat, można 
było coś dostać, ale niezbyt wiele, bo i na wsi 
tegoroczny przednówek dawał się przykro od­
czuwać... Co do masła, to łatwiej tu o nie w Kra­
kowie. niż tam na wsi, a ! cena nie wyższa,..

— Alo coś niecoś przecież, jakieś małe za­
pasy przywiozłeś do Krakowa?...

KłopotnickI popatreył na mnie wzrokiem ko­
nającej łani. «

— Nie przypominaj m iłego, bo mi rozraniasz 
serce na nowo... Wiozłem tam coś niecoś w wa­
lizce... parę kilogramów... Ale widać, jakiś fa­
talny los uwziął się zgnębić mnie doszczętnie. 
Ta moja bagatela uległa konfiskacie, podczas 
gdy jadący w drugiej połowie pociągu mundu­
rowi jegomoście z wyładowanymi po brzegi 
plecakami i walizami, wywożą a kraju żywność

na zachód, mogą uprawiać swój proceder spoi 
kojnie, nie podlegając rewizyi...

Na wspomnienie utraconej zdobyczy źrenice 
zasnuła mu mgła melancholii... f

Żegnając się ze mną, rzekł z wyrzutem: ^
— Po co mi przypomniałeś to. o czem sta-: 

ram się zapomnieć.
Odszedł krokiem powolnym, dumając zape­

wne o tein, że zdobycie funta masła, czy paru 
funtów mąki będzie z każdym tygodniem tru- 
dniejszem... J. Ch. ?■

Z  różnych stron.
(!) OLBRZYMIA KATASTROFA KOLEJO­

WA W HOLANDYI. Według doniesień z Roti 
terdamu wykoleił się pociąg jadący z Apeldoo^' 
ru do Amsterdamu. Lokomotywa i wagony ru­
nęły z nasypu kolejowego. Według dotychcza­
sowych doniesień wydobyto dotychczas 40 osób 
zabitych i 150 rannych. Z Amsterdamu wyru­
szyły na miejsce katastrofy kolumny ratiW  
kowe.

TRWAŁA BIELIZNA Z DRZEWA GRU­
SZKOWEGO. W regestrze handlowym w Berll-i 
nie wciągniętow spis firm tamtejszych „Towa­
rzystwo wyiobu trwałej bielizny z drzewa grui 
szkowego“. Celem towarzystwa, rozporządzać 
jąeego kapitałem 5 milionów inarek, jest ma-j 
sowy wyrób białej trwałej bielizny z drzewa 
gruszkowego i innego, z pełną gwarancyą) 
trwałości dla swych wyrobów.

Pamiętajcie o składkacH 
na uwięzionych i interno­

wanych Legionistów!

Posada. 1000 Koron
m iesięczni*  można łatwo zarobić, sprae? 
dając losy austryackie na raty miesięczne! 

Każdy może się zgłosić do 501
W- Hamzaćka Kraków, pL Matejki Ś:
 ■— — — —— - ———-—--— -—-i
Cegielnie, weplelnle. la k rjk l ieeM w ek  preje*
kteje, pieey w yeeeeją, — 2 0  letnie prektyfce

Kazimierz Tokarz 471
ceramik wydziału Budowlanego dla odbudowy kraju 

w Lublinie, Krakowskie-Przedmieście 45. \£.

NAJPIĘKNIEJSZA TWARZ!
Prret zupełnie nowy wynaUiek adało iię  uuaąć bet i Udu 
wuelkio p ieg i, za jad y , p ryeiczyk l, i k i n i p i U , jik otń  
c ic n r io o U  b n » I twarzy. Parna gw araneyal fraw a la
chronione I Zadziwia w Dijwyhzjrm stopnia. P M  staje 
nałychmiaet delik atną 1 świaią* zmarszczki znikają, a Pani 
■taje arę piękną i młodą, a temssmem szczęśliwą. Tysjąaa do- 
browotoyah podziękowań aa wszystkich krajów! Uznana przez 
tysiąca miarodajnych tokarzy. Proszą zaraz napisać pod adraacm

L Decker, Wiedeń 56. Fach 19. Oddz. 46.
a Pani otrzyma tą cudowną recepty wrax z poaezantom na­
potni# dar ma. Rreezę o załączenia marki na odpowiedi. 381

Bandytyzm w
fttfeloncm orf !:or. „Gońca Krakowskieqo“) 

Lwów, 1S września. 
Szajki bandytów kolejowych w Rzeszowie 

pasują w ten s uosób. że do magazynów kolt­
a c h  przychodzi dziennie pi zeszło 20 wago- 

rozbity ch, obrabowanych, częścią już przea 
•łteszowem, częścią w Staroniwie. Bandyci mają 
‘•*4 organizacyę. że gdy w całym pociągu to- 
^tbwym idzie kilka wagonów z cukrem lub 
•Pirytusem. są zawsze uwiadomieni naprzód o 
‘•Warciu transportu i napadają na upatrzone

Piąć milionów rubli dla 
rodziny Mlrbacha.

Berlin. (B. K .\ Według doniesień dzienników 
*^?jskich, gazeta wychodząca w Samarze pod 
P^onatem Czeeho-Slowaków i antybolszewi- 
^  donosi, le  komisaryat ludowy wypłacił ro- 
J~*Ue zamordowanego hr. Mirbacha 5 milionów 

w złocie. — Biuro Wolffa zauważa, le

telegraficzna.
J H K  GAŁECKI W KRAKOWIE. Nasz kore- 
y^odent wiedeński telefonuje: Min. dla GałicyL 
j*M k!, który wczoraj odbył konferencyę z pre 
v  em Koła, Tertilem, wyjechał wieczorem do 
. ®*-°wa. gdzie dziś weźmie udział w konferen- 
J4ch komisy i gospodarczej Koła poi., a we 
k artek  w obradach komisyi parlamentarnej 

*a polskiego. 
j^ONFERENCYA ROBOTNICZA PAŃSTW 

TENTY została wczoraj otwartą. Między u- 
« f c ^ anłI êj" Thomas, Renaudel, Janhans 
. *4Wocyi, Gompers z Ameryki, Zauderielde i 
F!nkvere z Belgii. Rossetti i Yercelloni z 

°ch. Henderson i Ramsav Mncdonald z An-Wł,
Jfe
^ W IE D Z IN Y  KRÓLA NORWESKIEGO NA 

SZWEDZKIM. Król Hakom przybył 
królowi Gustawiowi złożyć 

j^yalną wizyto. Króla na dworcu powitał król 
Wzki, arcykeiążęta i inne osobistości. Wczo- 

król Haikom miał odjechać z po-

ZDROWIA LLOYD GEORGE*A - -
ponoszą telegramy z Londynu, polepmy! 

• doyd George nie mole jednak jeszcze

ty ^v S lE N IE  ZIEMI. Seismograificzne aąiara-
r|tiau meteorologicznej w Wiedniu zanoto- 

a - wczoraj w nocv średniej siły faliste trzę-
ziemi w odległości 170 kim.

„Gońca Krakowskiego" poszukuje 
l^Pondentów  prowincyonalnych w miastach 

—-kaeh Galicy i, śląska, Królestwa Pol- 
—5 °  i Bukowiny.

chętny gatunek, nieprawdopodobną taniość, 
olśniewającą piękność i trwałość wproet wy­
jątkową. I zawsze z tym nigdy na netach nie 
stygnącym, uprzejmym uśmiechem profesyonal 
nej grzeczności, który nawet wówczas nie zni­
kał, gdy z chłodnem: przepraszam! — wycho­
dziłem ze sklepu, nic w nim nie kupiwszy.

Dziś?.- Gdzie jesteś miły, stereotypowy u- 
śmiechu dziewic sklepowych i uperfumowanych
młodzieńców w jaskrawych krawatach? Naje­
żysz już do historyi, jak wszystko zresztą, co 
było niegdyś tycia uśmiechem, ozdobą, i wdzię­
kiem. ; 17; •

Dziś kliencie, gdy wchodzisz do sklepu, pa­
trzą na ciebie, jak na bandytę i na każdo twe 
zapytanie odpowiedzą tradycyonaJnem: niema! 
lub lekeeważącem wzruszenie ramion. Dziś ty 
właśnie, biedny kliencie, mimo piekielnego bólu 
zęba, mimo newrałgii dręczącej twą pękającą 
od nadmiaru trosk głowę, mimo depresyi spo­
wodowanej krakowskiem zdziera twem i wyzy­
skiem, musisz, wichodząc do sklepu, robić niby
u fotografa „najprzyjemniejszą1* minę 1 uśmie­
chać się pokornie i błagalnie poniżającym,, 
wstrętnym uśmiechem żebraka—.,

Boć żebranie jeet dziś jedynem Lwem zaję­
ciem. Żebrzesz w sklepach o liche przedmioty^ 
za które płacisz stokrotnie przencczącą ich war­
tość cenę. Żebrzesz o tytoń okupując aię du-* 
mnej i nieprzystępnej pozornie trafikantce pu­
dełkiem najdroższych cukierków. Żebrzesz w ma 
gistracie o węgiel i naftę, bo jesteś na tyle bez­
czelny, że chcesz mieć gorący obiad: i oświetlona 
mieszkanie. Żebrzesz o mieszkanie, jakbyś nia( 
mógł sypiać gdzieś pod mostem albo na zaci-j 
sznej ławce na plantach. Żebrzesz o mleko, boi 
dzieciom twoim grozi tuberkuloza i o cukier, 
bo żona twoja zagrożona przez „anemia gravis^ 
staje się a każdym dniem podobniejsza do cie­
nia... Żebrzesz o podwyższikę pensyi, o dodatko­
wą pracę, żebrzesz o wyzyBk twoich sil i  ner-! 
wów...

I jak niegdyś do ust subjektów i subjekfeh 
przyrósł już ów profesyonalny, uprzejmy handle 
wo-sklopowy uśmiech, tak dziś nie zastyga nu 
twoich ustach pokorny, urągający twej ludz* 
klej godności — uśmiech żebraka.

Janusa Wroński
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A: i « r  w s z e l k i e  f l o m u i Y
TOALETOWE 

PERFUMY, KREMY i P U D » T
"Wycylki na prowincyę po eonach hartownych w ysyłam y za zaliczką odw rstn-

OcztfA celuiący wyższych klas, udzieli pomocy uczniom 
klas niższych gimnaz. Zgłoszenia pod „Ł. W.* do 

Adm. Gońca Krakowskiego.

Pa n n ą  dohrze poleconą 
Sławkowska 3.

przyjm ie

400

Księgarnia ul.
399

C tn l a r z y  oraz chłopców do praktyki przyjmie arlr- 
W  styczna stolarnia Pazdona, Kraków, Krzyża 10. 610

Pa n n a  inteligentna z ład nem pismem, poszukuje po- 
posady biurowej. Zgłoszenia pod , Posada' do Adm. 

Gońca Krakowskiego. 528

U f io j s k i  Teatr Powszechny poszukuje kobiet do po- 
K * a  sług na pół dnia. Zgłoszenia w kanceiaryi teatru 
między godz. 7—8 wieczorem. 395

Ra a ln o ś ó  z ogrodem i parcelą ul. Królowej Jadwigi 
1. 30 do sprzedania. Wiadomość: Szlak 1. 20, 1 p. 

n właściciela. 523

Do a p rz n d n .i l*  majątek składający się z 3-ch, domów, 
2-ch murowanych, morgi ogrodu, kręgielni, nada­

jący się na interes. Cena 100 tysięcy Koron. Wiadom. 
B Król, Szczakowa. 373

Bu o lk l damszie Nr. 37 wysokie, nowe, ładne i trwałe, 
okazyjnie do sprzedania u  szewca Chmielą, Staro­

wiślna 22. 525

2 d n  3  p n r  bnołkśw skórzanych, nowych, dam za 
25 cetnarów węgla. — Wiadomość; Dom Agencyjny 

M. Nurek, Kraków, Karmelicka 12. 526

Do s p r z e d a n ia  800 sążni ogrodu przy drodźe w Hy- 
9trej. Cena 6.000 Koron. — Wiadomość: B. Król,

Szczakow a.

W i n a i ć r k ą  kupię, 
telupich 7. 1 p.,

Chorąży Bałuk Kraków, ul. Mou-
drzwi 2S. 398

Ha a a l a r ,  fachowiec lał 38. 
sadzie z braku znajomości

katolik, na pewnej po­
życzyłby sobie poznać 

■ię z starszą panną lub młodszą wdową. Fotografia 
pożądana. Rzecz traktuje na seryo. — Zgłoszenia pod 
,363* do Adm. Gońca Krakowskiego. 609

M ł t d a l e n l s i  przystojny, inteligentny, lat 25, na 
odpowiednim stanowlskn z braku znajomości pra­

gnie poznać w celu matrymonialnym pannę do lat 24. 
również przystojną, inteligentną, wykształconą, najchę­
tniej z prowincyi i  odpowiedniera posagiem w celu 
wspólnego dobra. Rzecz traktuję seryo. Zgłoszenia tylko 
T fotografią za której zwrot ręczy się słowem honoru 
nadsyłać pod .Blondyn* do Adminstracyi Gońca Kra­
kowskiego. ’ 363

B i s  wdowy intelig. przystoj. z dobrej rodziny, nie 
biednej, poszukuję na rządowem stanowisku urzę­

dnika o zacnym i szlachetnym charakterze wyżej lat 50, 
kawalera lub wdowca, bezdzietnego lub z 1 dzieckiem. 
Zgłoszenia miejseowe pod .W anda Sehmit* do Admin. 
Ślońca Krakowskiego. 52-1

Wł s d y  kawaler, obecnie przy wojsku 
mości pragnie poznać młoda, przrsl

. . .  z braku znajo­
mości pragnie poznać młodą, przystojną panienk*. 

.Napoleon*, posle-restante Główna poczta, Tarnów. 527

M ass* lat 23, przystojna blondyna, mająca 25.000 K 
gotówki i mała posiadłość ziemską, szuka tą drogą 

znajomości z  młodym mężczyzną, wdowcem mijąeym 
1—2 dzieci lub kawalerem, ale bardzo porządnym czło­
wiekiem. kupcem lub wytszym urzędnikiem, może być 
również też na prowincyi, gdyż gospodarstwo wiejskie 
dobrze znam. Zgłoszenia pod .Bezdzietna* do Admin. 
Gońca Krakowskiego. 466

Dn ia  2. września br. zgubiłem, czy skradziono mi 
w Przemyślu dokument wojskowy, mocą którego 

zwolniony zostałem z wojska. Nr. dokumentn 5234. — 
Łaskawy znalazca odeśle go pod moim adresem: Feli- 
cyan W. Zienkiewicz, cukiernia Płonki, Tarnów, skąd 
otrzyma stosowną nagrodę. 522

Sk ra d z fa n o  Franciszce Bochenek z Łopuchowy pow. 
Ropczyce, źrebicę czerwoną z gni*dą kwiat łysa 

ł  nożdże białe, jedne oko białe (zwane ryhie) jedna 
tylna noga hiala na pęcinie, przednia noga też w pęeinie 
biała, opon na krótko ucięty, przy krzęścl grzywa krótko 
ostrzyżona stojąca, 1 rok i 3 miesiące — którą zna­
lazca odda właścicielce za dnżem wynagrodzeniem. 397

Dom piętrowy z ogrodem (parcela frontowa) w bli­
skości parku Krakowskiego do sprzedania. Bliższa 

wiadomość a  Stróżki w domu przy ul Karmelickiej 16

K to  szuka posady, zajęcia głównego lnh ubocznego — 
kto szuka ludzi do pracy, ma wolne posady — kto 

«hce coś sprzedać albo kupić — kto wreszcie ogłosić 
chce inne swoje potrzeby, uczyni najlepiej, ogłaszuiąc 
Je w dziale DROBNYCH OGŁOSZEŃ naszego dziennika 
Słowo po 12 hal. za jeden raz. Drobne ogłoszenia na 
daałane z prowincyi zamieszcza się w najbliższym nu 
merze. — Olbrzymia poczytność i ogromne rezpowsze- 
chnł—is nietylko w Galicyi, ale leż i w Królestwie 
Polakiem zapewnia doskonały skutek.

Kupuję i sprzedaję
z ło to , a r e b n  . b ry la n ty ,
p e r ły  i wszelką biżuteryę 
nową i antyczną, z e g a r y ,  
z e g a rk i  oraz sztuczne zęby 

płace najwyższe ceny. 
JÓZEF CYANKIEWICZ 
Z a k ł a d  zegarmistrzowski 

I iuhilerskl 493 
Kraków, Sławkowska I. 24.

P U D E Ł K A  
*  P A S T Y

płacę p o  20 - 30  h. za 
szt. O d b iór w każdej 
ilości. D om  A gen cyjny  
0. Nurek, Kraków, ul 
karm elicka 12. 310

Poszukuje się kobiet 
do roznoszenia ga­
ze t. — Wiadomość 

w  Adm inistr. Gońca 
Krakow skiego.

Nowe losy wartościoW*
czyli ta k  z w a n e  P re m jó w k i, k tó r e  m a j a  
5 rtą j?n feń  i g łó w n e  w v ? ra n e  K o ro n  L®"
500 000, 200 000, 100.000, 5 0  000 1 i 
m n ie js z y c h  w y g ra n y c h  a  n a jm n ie js z a  
p rz e w y ż sz a  o b e c n ą  c e n e  k o sz tu . — 
z u p e ln e f o  w y ja śn ien ia  b e z p ła tn ie  p r * « , y
KAMTOR Sadzikow 9klego w ŁUBU*!*,'

„LIIX “
K raków ,

plac Oominikański L. 2
( r ó t  S to larsk iej) T e l, 9S35.

S k ł a d  p rzy b o ró e r 
do  ś w ia t ła  e la k t r .

I o z a jn s ó w  
a  l a k t r y c  z n y c  h.

K sięgarnia jęz.

Stanlsł. Goldmana
w Krakowie 

ulica Szewska 17, II p-
poleca 448

S a m o u c z k i „ A rg u s 1*
umożliwiające w b. któt- 
kim czasie prakt. nau­
czenie się języków: nie- 
miec. frnnc.. ang. lub 
wlosk., bez pomocy na­
uczyciela. C euaK ll'40  za 
eg2 . oprawny. Opracowa­
nie dla ludu K 5 40 h.

S ło w n ik i 
niem.-polski i polsko-nie- 
miecki, francusko polski 
i polsko-francuski i t.. d. 

po 9 — 15-80 itd. 
R ozm ów ki 

polsko - niemieckie, pol- 
sko-franc. itd. po K 1-20, 

2'40, 4. 6-80 itd.
Do wszystkich cen doli­
cza się 10% dod. droż.
Prospekty L. M. wysyła 

się bezpłatnie.

tli
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i i i

S t o w a r z y s i e n łe  
y B  t a r c j e s t  - 'o w a i.e

/. o g r a n ic z o n ą  poręK *!

przystąpiło ju ż do budowy fabryki w  K ro ś n ie  
kosztem około 3 do 4  milionów koron.

^  Łodygę mu i konopi przyjmować bonzie od końca m zeinlo br.
D otąd m a już „LEN" p onad  6 .000  cz ło n k ó w  

conytn i udziałam i jeden  m ilion koron.
N ow ych  członków  i p odw yższen ia  u działów  cz łon lw *  

dotychczasow ych  przyjm uje się w  dalszym  ciągu.

Bliższe inform acye podaje broszurka „Len 
którą każdy otrzym a na żądanie bezpłatnie.

m
i i i
i i i

A d F A S ! „ L E M ” S lo w .
Kraków, ul.

varejs z ogr 
Szew ska 12.

1 Fabryka serów
HI
H
«
H
H
H
H
H
H
H
H .■

firm y BRACI R0LNIC K1CH
poleca , i

znakomitą bryndze, serki piwne 
i bryndze liptawska w dowolne) 
Ilości -  po cenach dziennych*
S p rze d a ż detailiczna w  sklepie p rzy  ul. Siennej

T a la fo n  2 3 0 3 .

Kapustą g ło w ia s ta * 
Cebulą ś w ia ta  sucha* 
Czosnek ś w ia t?  suchy*

kupuje i sprzedaie 
Wojenna Centrala H an d lo w a

w  Krakow ie* S ła w k o w sk a  1 519

c* stankieJ :S
E U G E N IU SZ A  1 D R A  K AZIM IERZA s c o z u N e m r u  w  k - p ą ^ o ^ i e  _  ULICA K ARM ELIC KA 16. —  T E L E FO 1

WYDAWCA: W ZASTĘPSTWIE SPÓŁKI WYDAWNICZEJ ..ED1TOR' 
DRUKARNIA 1 STEREOTYPIA ' '

JERZY K O N A R SK I. —  R E D A K T O R  O D POW IEDZIALNY: JAN


